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O d A d m in is tra c ji .

O psychologji myślenia i badaniu inteligencji.
Z ainteresow anie do badań nad in teligencją w zro sło  n iety lko w śród  

psychologów , ale -i pedagogów . Znajom ość uzdolnienia w ychow anka, nie­
ty lko  pozw oli nam  sk ie row ać  go d o  odpow iedniego zaw odu łub szkoły , a le  
um ożliw i nam  oparcie o rganizacji szkolnictw a, oraz m etod nauczania na 
podstaw ie psychologicznej. Innemi s ło w y : znajom ość uzdolnienia w ycho­
w anków  p rzyczyn i się do w prow adzenia zasady  indyw idualizacji, za­
rów no do organizacji szkolnictw a, jak i do m etod nauczania. W idzim y, 
że od  doskonałości m etod badania uzdolnień zależeć  będzie dużo. W  chwili 
obecnej nie posiadam y zupełnie pew nych sposobów  na  oznaczenie inteli­
gencji człow ieka. P ra c a  w  tej idziedzinie nie jest jeszcze ukończona, nic 
w ięc dziw nego, że w  sam em  pojęciu zagadnienia i m etod p racy  n a tra ­
fiam y n a  rozbieżność poglądów .

T rudności w  dziedzinie badań  nad inteligencją rozpatru je  A. F ischer 
w  a rty k u le1) „U eber den  Zusam m enhang von D enkpsychologie unld In- 
tc!ligemzforschung“ . P ra c a  niniejsza po części opiera się na' artyku le  A. 
Fischera.

W iadom o nam , że przedm iotem  psychologji są: 1) z jaw iska (akty)
psychiczne o ra z  2) dyspozycje. P rzypom nijm y to  sobie na  p rzyk ładzie . 
Jeżeli jestem  m uzykalny i kom ponuję jakąś now ą melodję, to  doznaję pew ­
nych przeżyć  psychicznych. W  mojej św iadom ości po jaw iają  się pew ne 
zjaw iska (akty) psychiczne, w  ty m  w ypadku  m iędzy innem i w y o b rażen ia  
słuchow e. Jednakow oż n iekażdy  jest zdolny tw o rzy ć  now e m elodje. 
O osobniku, k tó ry  ma tak ą  zdolność mówimj'', że posiada  dyspozycję  
do muzyki. P rzez  dyspozycję rozum iem y zatem  p rzy czy n ę  p rzeżyw an ia  
pew nych zjaw isk  (aktów ) psychicznych. D yspozycji bezpośrednio  o b se r­
w ow ać nie możem y, dom yślam y się jej istnienia z działania człow ieka.

1) Zeitschrift fiir Pedagogische Psychologie. Jarniar 1926.
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K ażdą zdolność ro zp a try w ać  m ożem y ze w zględu n a  zjaw iska  psychiczne, 
jakie zachodzą p rz y  jej p rzejaw ianiu  się, a  po za tem  badać  moiżemy zdol­
ności jako dyspozycje .

Znając dyspozycje  o soby  badanej, w iem y, że oma jest uzdolniona do 
p rzeży w an ia  pew nych  z jaw isk  psychicznych, t . zn., że jest ona zdolna 
w ykonać pew ną pracę. Jednakow oż poznać m ożem y jakąś dyspozycję  
dopiero  w ów czas, gdy ona przejaw i się w  działaniu. R achm istrza pozna­
jem y  po rozw iązyw an iu  trudnych  zadań, ta len t m uzyczny po jego  dzie­
łach. T o  samo' d o ty czy  rów nież inteligencji, k tó rą  ro zp a try w ać  m ożem y 
jako dyspozycję, oraz ze w zględu  na  zjaw iska psychiczne, jakie w  nas 
zachodzą p rz y  jej p rze  jawieniu.- się. O inteligencji jako  dyspozycji nic 
pow iedzieć nie możem y, gdy  nie znam y tych  z jaw isk  (aktów ). Dopiero 
dokładna znajom ość funkcji inteligencji, czyli funkcyj m yślenia um ożliw i 
nam  dobranie m etod  do ich zbadania. N iedokładność i niepew ność dzi­
siejszych  m etod w y p ły w a  po części z n iedostatecznej znajom ości p roce­
sów  m yślenia.

Psycholog ja  eksperym entalna w  sw oich początkach  zaję ła  się ba­
daniem  n iższych (prostszych) zjaw isk  .psychicznych. T ak  w ięc  podda­
w ano  badaniu eksperym entalnem u w rażenia , w yobrażen ia , pam ięć, p rze­
jaw y  uczuć i w oli. Zczasem  zaczę to  ta k ą  sam ą m etodę analityczną  sto ­
so w ać  rów nież , i d o  t. zw . w yższych  (złożonych) funkcyj psychicznych. 
Zaczęto zatem  badać  rów nież i inteligencję. Z w olennicy dziś na ogól 
zw alczanego  asoejaejonizm n, o ra z  daw niejsza psychologja w ładz  uw ażała, 
że w yższe funkcje psychiczne, jak nip. inteligencja, złożone są  jedynie 
z p rostszych  elem entów  naszego  życia  psychicznego. Innym  takie  tłu ­
m aczenie nie w ystarczy ło ', dop a try w ali się w  inteligencji jakiejś s iły  tw ó r­
czej. P sychologja  m yślen ia  postaw iła  sobie py tan ie , czy  istnieje myślenie 
jako  elem ent życia psychicznego. Jeżeli p rzez  taki elem ent m yślenia ro ­
zum ieć będziem y to  samo, co m am y n a  m yśli, gdy m ów im y o  innych ele­
m entach życia  psychicznego, np. o w rażen iach  (zieleń, ton), lub o uczu­
ciach przyjem ności, to napew no nie odnajdziem y m yślenia jako takiego 
p ro stego  elem entu w  naszem  życiu  psychicznem . W  konsekw encji nie 
uznam y m yślenia jako odrębnej k la sy  zjaw isk psychicznych, ty lko  sp raw ­
dzim y p rocesy  m yślenia do  p ra w  skojarzeniow ych. Różni psychologow ie 
różne przyjm ow ali elem enty z  życia psychicznego. Talk np. E. B . T itschner 
sp row adza  w szystk ie  z jaw iska  psychiczne do czuć i uczuć, W. W itw icki 
do p rzedstaw ień  i sądów , K ant 'dzielił z jaw iska  psychiczne na  fak ty  po­
znaw ania, uczucia i woli, A rysto teles ro zró żn ia ł ty lk o  poznaw anie i <po'żi\- 
danie. W idzim y 'z tego , że różnie można, dzielić nasze życie  psychiczne, 
zależnie od p rzy jętej zasad y  podziału.

P o d  w pływ em  E. H u sse rra , tw ó rc y  szkoły  fenom enologów , o raz  pod 
w pływ em  p rac  K anta i Leibnitza, znam y dziś oprócz z jaw isk  i elem entów  
psychicznych  pojęcie funkcyj psychicznych jako  zasadniczych  składników  
życia  psychicznego. Z tak iego  postaw ien ia  zagadnienia  w yrosło  dla p sy ­
chologii m yślenia now e zadanie. Chodzi nam  te ra z  o  poznanie funkcyj 
o raz  ich w spółzależności, a  dalej o sprow adzen ie  w szystk ich  funkcyj do
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kilku zasadniczych . W  ten  sposób by łoby  nam możliw e, zbadaw szy  funk­
cje głów ne, w yciągnąć stąd  w nioski dla catej re sz ty  życia psychicznego. 
O becnie staje .przed nam i pytan ie , czy  nie można rozłożyć już dalej funk- 
cyj myślenia, zw anych  w  życiu potocznem  jako rozróżnianie, porów nanie, 
porządkow anie, -opisywanie, abstr-kcliowanie i kom binow anie. P o  za tem  
należy  stw ierdzić , jakie są  w arunki, ich pow stan ia , jaki jest ich przebieg 
i jaka zachodzi pom iędzy nimi w spółzależność. W  chwili obecnej .prace 

'w  ty m  kierunku zostały  zaledw ie zapoczątkow ane. W ym ienić tu  należy 
badanie N. Acha. „U eber 15e griff sb i Id u ii.g“ , .—' badianie szko ły  Kulpę go nad 
tw orzeniem  się abstrakcyj, o raz  pracę l.indw orskiego 'O procesach  m y­
ślenia p rz y  w nioskow aniu.

Analiza p rocesów  m yślenia d osta rczy  nam  w skazów ek  d o  o p raco w a­
nia -metod badania -inteligencji.

W idzieliśm y na początku, że inteligencję m ożna pojm ować i badać  
jako dyspozycję. W  ty m  w ypadku nie in teresu ją  nas p rzeżyc ia  '(akty),, 
lecz s tru k tu ra  psychiczna, k tó ra  nam  tłum aczy  m ożność pojaw ienia się 
pew nych  przeżyć  w  przyszłości. M ów iliśm y rów nież, że s tw ierdz ić , 
zbadać, lub zm ierzyć  jakąś dyspozycję  m ożem y"tylko drogą w y k o n y w a n i a  

pew nej p racy , d ro g ą  rozw iązyw ania  pew nych  zadań.

D yspozycje są w rodzone, zależą  one od naszej s tru k tu ry  psych icznej, 
Z punktu  w idzenia anatoanji i fizjologii m ożem y je sprow adzić do- struk ­
tu ry  naszego ustro ju  nerw ow ego. N iew ątpliw ie przyczyniają  się do roz­
woju dyspozycji rów nież bodźce św iata  zew nętrznego. M ożem y s-ob-ie 
w yobrazić  taką  dyspozycję, k tó ra  w sku tek  braku  odpow iednich bodźców  
pozostaje na  zaw sze w  uśpieniu. W idzim y, ż e  do pew nego stopnia d y s­
pozycje mogą ulec zmianie, lecz z drugiej s tro n y  w iem y, że pew ne gra­
nice rozw oju dyspozycji nie zdo ła ją  zmienić, n aw et najprzyjaźniejsze w a- 
lunki otoczenia. Jak  p rzed s taw ia  się sp raw a stałości inteligencji, zoba­
czym y później, gdy rozw ażać  będziem y w ynik i badań S terna  mad sta łośc ią  
ilorazu inteligencji u dzieci. Zdaje się, że  na zmialnę inteligencji w p ływ a 
do pew nego stopnia  rów nież środowisko', a  zatem  dom  i szkoła. Jedna­
kow oż jeszcze w iększe zm iany  zauw ażyć można, gdy uda nam  się usunąć 
w ew nętrzne przyczyny, upośledzenia. T ak np. w idzim y podniesienie się 
zdolności po w ycięciu  m igdałów , lub po doprow adzeniu  gruczo łów  o  w y ­
dzielaniu w ew nętrznem  do norm alnego funkcjonowania. Jednakże w szę­
dzie tam , gdzie dana  dyspozycja  za leży  od b u dow y  (s truk tu ry ) mózgu, 
najm niejsze b ędą  w idoki zm iany w  k ierunku  dodatnim . Idjota nie prze­
kroczy  nigdy poziom u inteligencji 3-letmiego dziecka.

Psychologow ie, k tó rzy  uw ażają  inteligencję jako  dyspozycję , a nie­
jako zbiór zdolności specjalnych, określają ją jako zdolność ogólną, fo r­
m alną, k tó re j obecność lub b ra k  -podnosi -lub obniża w szystk ie  zdolności 
specjalne. W . Sterin i A. Bimet ok reś la ją  inteligencję jako  zdolność p rzy ­
stosow ania się do now ych w arunków ; inni, jak Zi-ehen, Mann. Spearm ann, 
A-nschutz w idzą  w  niej zdolność do odpowiedniego' kojarzenia. N eum ann 
podaje jako k ry te rium  inteligencji zdolność d o  p ra c y  tw órczej. W  zależ­
ności od definicji pozostają m etody badań inteligencji.
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Inteligencja ogólna, a zdolności specjalne. Zachodzi teraz- pytanie, 
czy  m ażem y sp row adzić  p ro cesy  m yślenia do jednej dyspozycji. P o p rze ­
dnio pow iedzieliśm y, że inteligencję m-ożnaiby uw ażać jako ogólną zdolność 
form alną, um ożliw iającą nam  rozw iązyw an ie  zadań  w  każdej dziedzinie. 
W b rew  tak iem u pojm ow aniu inteligencji znam y z  życia ' dużo przypadków , 
gdzie obok w yb itnego  ogólnego uzdolnienia spo tykam y zupełny  b rak  zdol- 
ności w  jakiejś specjalnej idz-ie-dzinie. O dw rotnie -znamy dużo- ludzi, k tó rzy  
sto ją  na bard zo  niskim  stopniu ogólnego uzdolnienia, lecz posiadają  jakąś 
jednostronną zdolność specjalną. W idzim y z tego, że inteligencja (zdolność 
ogólna) nie tłum aczy  nam w szystk ich  p rocesów  m yślenia. O bok inteli­
gencji (ogólnej dyspozycji) przy jąć m usim y dla specjalnych zdolności, spe­
cjalne dyspozycje . M etody badań  inteligencji s tanow ią zb iór krótk ich  
zadań. Z ich rozw iązan ia  w nioskujem y o inteligencji osoby  badanej. Nie 
b ad am y  w szystk ich  funkcyj, ho  to b y  zadługo trw ało , ogran iczam y się do 
n iek tó rych . P rzypuszczam y , że  zachodzi ścisła w spółzależność m iędzy 
uieliczmemi funkcjami, k tó re  poddaliśm y zbadaniu, a ca łą  re sz tą  funkcyj. 
T ym czasem  w y k aza ły  now sze badania, że naw et pom iędzy  funkcjami, 
k tó re  uw ażam y  za pokrew ne, n iezaw sze zachodzi śc isła  korelacja . Tak 
np. badania K. Kolna w y k aza ły , że zdolność do kom binow ania u jednej 
o so b y  może być dobrą p rz y  układaniu  figur płaskich, a  z łą  p rzy  układaniu 
zdań. W idzim y z tego , że zdolność do kom binow ania w  jednym  kierunku 
niezaw sze idzie w  p a rze  ze zdolnością kom binacyjną w  innych dziedzi­
nach  pracy . Jeszcze  m niejszą m am y pew ność, że ze  zdolnością do- kom ­
binow ania rów nocześn ie  w ystępu ją  inne funkcje m yślenia (.p. ab strah o w a­
nie, krytyczno-ść itp.). Dla badania  inteligencji w yp ływ a s tąd  w niosek, 
że musi ono się oprzeć na dokładnej znajom ości zasadniczych  funkcyj 
m yślen ia  oraz ich w spółzależności.

Zachodzi te raz  pytan ie , czy  -dyspozycje m ogą ulec zm-i-anie. . Już w y ­
żej w spom inaliśm y, że pew ne zm iany m ogą nastąp ić  pod w pływ em  oto­
czenia. T eraz  dodać  jeszcze m usim y, że na zm ianę jakiejś dyspozycji 
m ogą w y w rzeć  w p ły w  w ola i zain teresow anie. Zagadnienie s ta ło śc i w zgl. 
zm ienności ilorazu inteligencji badali W . S te rn  i L .  Termamn. Z ich b a d a ń  

w ynika , że naogói pozostaje  inteligencja (iloraz) w ielkością s ta łą  w  ciągu 
całego ż y d a  niezależnie od  w pływ u otoczenia. T ak  np. -dziecko-, k tóre  
m a -iloraz inteligencji 0,80 w  6 roku  ż y d a , tak i sam  iloraz posiadać  -będzie 
w  2, 16, 20 i 40 r-oku życia . W ynikałoby  z  tęgo-, że w p ływ  -otoczenia, 
a w ięc i szko ła  zupełnie nie w p ły w a  na rozw ój inteligencji. T en pogląd 
S terna  sta-rają się n iek tó rzy  p-sych-o-loigowie zw alczyć. T ak np. spotykam y 
k ry ty k ę  tego  poglądu u Dr. G rzegorzew skiej w  a rty k u le : „Ilo-raz inteli­
gencji w  skali B ineta i jego znaczenie diagnostyczne (Szk-ola Specjalna 
nr. 1 i 2, 1925). W  w ym ienionym  ar-tykule au to rka  p rzy tacza  w ynik i -ba­
dań W . S te rn a  i B urta  C y ry la  nad  ilorazem  inteligencji u tych  sam ych 
dzieci w  ciągu kilku la t i -dochodzi do w niosku, że  w ielkość il-orazu 
inteligencji do  pew nego stopnia może u lec  zm ianie. A za tem  na 
zm ianę ilo razu  w-plynąć może rów nież szkoła  przez lepsze meto-dy nau­
czania . Dla ba-dania inteligencji w y p ły w a  stąd  wn-iosek, że iloraz inteli-
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■Sencji u poszczególnych jednostek nie m ożna uw ażać  jako w arto śc i nie­
zmiennej. N aogół jednakow oż m ożem y z pew nem  praw dopodobieństw em  
przypuszczać , że iloraz inteligencji pozostaje  w a rto śc ią  w zględnie s ta lą  
■u jedno;stki w  ciągu całego  jej życia.

• B adając inteligencję, w yciągam y w nioski o zachow aniu  się  osoby , 
badanej w  życiu. Jednakow oż na leży  pam iętać, że  zadan ia  (te s ty ) p rz y  
badan iu  są  sztuczne. P rz y  rozw iązyw an iu  te s tu  najczęściej nie w chodzą 
w  grę ta k  trw a le  m o ty w y  i za in teresow an ia , jakie s tw a rza  życie z  n ie­
ub łaganą w a lk ą  o  b y t. A zatem , jeżeli osoba badana okaże m niejszą lub 
w iększą  zdolność, p rzys to sow an ia  się do w arunków  eksperym entu , to 
z ca łą  pew nością s tą d  .jeszcze nie w y p ły w a  w niosek, że  podobnie z a ­
chow a się ona w  życiu . W yniki eksperym entalnych  p rób  po tw ierdziło  
życie całkow icie ty lko  w  ty ch  w ypadkach , w  k tó ry ch  p róba  eksperym en­
ta ln a  zupełnie odpow iadała  późniejszej p ra c y  zaw odow ej , (np. p rzy  b ada­
niu szoferów , zecerów , m oto row ych  itp.). W edług  G iesego już n aw et 
w yn ik i eksperym entalnych  badań  nad  produkcjam i literaokiem i w  dzieciń­
stw ie  nie o d p ow iada ły  w ynikom  późniejszego życia . N ietylko bow iem  
zdolność m ogła ulec zm ianie, ale w  życiu  dojrzałego  człow ieka w ażną 
ro lę  odgryw ają  rów nież  czynniki w oli i zainteresow ania'.

Z rozw ażań  naszych  w y p ły w ają  następujące w nioski:
1. M etody  badań  inteligencji o p arte  b y ć  m uszą na. dokładnej znajo­

m ości zasadniczych  funkcja m yślenia i w spółzależności, jaka pom iędzy 
nimi zachodzi.

2. Inteligencja jako  dyspozycja  może u lec pew nej zm ianie pod  w p łj'-  
w em  otoczenia, naogół jednakże jes t w arto śc ią  s ta łą  w  ciągu całego życia

3. W yniki bad ań  eksperym entalnych  nie da ją  zupełnej gw arancji co 
d o  zachow ania się  w  życiu  danej jednostki,

Ssioarę (Poznali)

Pamięć i jej kształcenie.
(C iąg dalszy )

II.
W społcw iczem e pokrew nych  pam ięci p rzy  ćw iczeniu jednego rodzaju  

pam ięci w y jaśn ia  jednak M eum ann z  psychologicznego punktu w idzenia, 
jako  w ykszta łcen ie  formalnej s tro n y  pam ięci, w zm ocnienie uw agi, woli, 
zain teresow ania, gdy się  ją  na  jednym  m ateria le  ćw iczy.

M eum ann w ogóle przyjm uje paralelizm  psycholog iczny  d la  z jaw iska 
pam ięci ,i w  tem  znaczeniu, że c a ły  problem  z  obu stanow isk  s ta ra  się 
w yjaśn ić . T eo ria  fizjologicznych „śladów 11 okaza ła  się  d la  n iego miewy-' 
s tarczającą, gdy chodziło o  w yjaśnienie całe j sum y z jaw isk  psychicznych, 
to w arzy szący ch  zw ykle  pam ięci, a  k tó re  on  odm iennie od  R ibota nie po­
c zy ty w a ł za  szczegóły  akceso ryczne. P rzeciw nie , M eum ann w idział 
w  rów noleg łych  fizycznych p rocesach  ty lk o  ogólne, i elem entarne podłoże 
pam ięci, do  k tó ry ch  stosu je  się w yżej pow iedziane uogólnienie.

Z resztą, im n iższy  jest w ogóle p roces duchow y, paralelizm  psj^cho-
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fizyczny  -występuje jako zb ieżność tak  dalece, że trudno  rozróżn ić  jedna 
s tronę  od  drugiej, niew iadom o’, gdzie kończy się .fizyczne a  z aczy n a  p sy ­
chiczne (np. czucie, w rażen ie) — w  m iarę jednak podnoszenia się, kom pli­
kow ania p rocesów  psychicznych paralelizm  staje się  w yraźn ie jszy , lecz 
rozbieżność staje s.ię w iększa, gdyż trudniej znaleźć odpow-iedoiość dw óch 
odmiennej n a tu ry  zjaw isk , skoro  w raz  z rosnącem  specjalizow aniem  się 
p rocesów  psychicznych, fizjologiczne staje się coraz mniej w yraźn ie  okre- 
ślonem.

Już  n aw et w  tak  pros tem  napozór zjaw isku, jak zachow anie śladów  — 
w spom nień tę  rozb ieżność psychofizyczną zauw aża  M eum ann, m ów iąc1): 
„P rzedew szystk iem  m usim y zauw ażyć, że pozostanie tak ich  trw a ły ch  dy s- 
pozycy j w rażeń , ty lk o  p rzez  to  stanie się zrozum iałe, że_ w  sta le  istn ie­
jącej substancji przejściow o lub trw a le  .istniejące siubstancjomalne zm iany 
w ystępu ją , k tó re  później odnow ieniu te jże  czynności sprzy jają . D yspo- 
zycy j w t e m  znaczeniu, jako trw a le  istn iejąca zm iana o rganu  niema, w  dzie­
dzinie św iadom ości. W  tem  znaczeniu nie m ożem y m ów ić o  psych icz­
nych  dyspozycjach .“ P rzy jm ując  analogicznie d o  zm ian suibstancjonalnych 
m ięśnia ćw iczonego w  pew nej zręczności — zm iany  w  system ie  nerw o­
w ym , szczególnie w  kom órkach  k o ry  m ózgow ej, w  k tó rą  rów noleg le  p ro ­
cesy  fizyczne do  p rocesów  św iadom ości się przenosi, m ów i M eum ann: 
„Do tej trw a le j zm iany w  substancji nerw ow ej niem a w  św iadom ości żad ­
nego rów noległego zjaw iska. P o  stronie św iadom ości w idzim y zaw sze  
ty lko  skutki pow tórzen ia  czynności lub wraiżeń, w ystępu jące  np. w łaśn ie  
rep rodukcją  w rażeń .

N atom iast nie .znajdujemy niczego, oo.by leżało  u  p odstaw y  sam ego 
tego  skutku daw nych  czynności, jako sta le  istn iejąca zm iana św iadom ości. 
Z tego  w ynika, że m y p rzedew szystk iem  nie w . tem  sam em  znaczeniu 
o psychologicznych dyspozycjach  m ożem y mówić, jak o fizycznych.“ S tąd  
te ż  w edle  Meumanma, pam ięć jako  zjaw isko w p raw y  d a  się d la tego  jedynie 
po fizycznej stronie w y tłum aczyć, że m ożna ją sp row adz ić  d o  ogólniej­
szego  fizjologicznego stanu  rzeczy , podczas gdy  po  duchow ej stron ie  sp ro ­
w adzenie  tak ie  p rzeb iegów  w p raw y  i pam ięci do  ogólniejszego kom pleksu 
zjaw isk  jes t niem ożliw e. „One są  d la  nas — m ów i M eum ann — ponie­
k ąd  ostatn iem i faktam i, k tó re  m y  jedynie jako  tak fy  m ożem y ustalić ."

M eum ann tę  n iem ożliw ość ujęcia psychofizycznego w yraźnego  p ara- 
lelizm u pam ięci w  jednej z jej najbardziej is to tnych  w edle  fizjologów  stron , 
zachow ania ■ śladów  - w spom nień, próbuje w yjaśn ić  w  ten  sposób: p sy ­
chiczne dyspozycje polegają w yłączn ie  na  tem , że duchow e p ro c e sy  przez 
pow tórzen ie  przeb iegu  w  inny sposób dokonują się lub są  przeprow adzone. 
S tąd  też p rzychodzi M eum ann do  w niosku, że nam  przy jęcie  takich  śladów  
lub dalszych  oddziaływ ań lub dyspozycyj, psychicznego pojęcia pam ięci 
nie może bliżej objaśnić i tego, co  najbardziej ch a rak te ryzu je  pam ięć p sy ­
chologiczną — nie ok reśla .

3) M eum ann: „O ekonom ie und T echnik des G edachtn isses" s tr. 13..
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A pam ięć psychologiczną ch a rak te ryzu je  p rzedew szystk iem  w edle 
M eum anna reprodukcja. I D ugas2) opow iada, że  „pam ięć .powinna- być 
ok reś lona  już nie, jako stan , k tó ry  trw a , lecz stan , k tó ry  odradza  się  i pa­
m ięć w edle p raw dziw ego  im ienia n azy w a się rep rodukcją  a  nie zachow a­
niem 4)". „W łaściw ie m ów iąc — pisze Dugas -— nie m ożna pow iedzieć, 
że się zachow uje sam e w  sobie w yobrażen ia  przeszłości, m a się jedynie 
m ożność pozw olenia im odżyć i w nioskuje się z  tej m ożności rzeczyw is te j 
o  zachow aniu hypołe tycznem  (piod jakąkolw iek  form ą i jakim  sposobem  
to  by łoby ), w rażeń  k iedyś o trzym anych, jako w arunku  koniecznego do 
tej m ożliw ości.'1

Jeśli się w  dodatku  pojm ie, że ta  reprodukcja  nie p rzedstaw ia  się tak  
prosi o. jakby  w edle teorji fizjologicznej należało  się spodziew ać, to  jasnem  
jest, że  ona w y s ta rc z a ła  do rozw iązania  prob lem u pam ięci fizjologicznej, 
żadną m iarą  jednak nie m ogła sp ro stać  zadaniu, k ied y  chodziło  o  w y jaś­
nienie pam ięci psychologicznej. P ró b y  pojednania 'dwóch punktów  w i­
dzenia : fizjologicznego’ i psychologicznego też  nie d aw a ły  pożądanych 
rezu lta tów , pom inąw szy  tę  okoliczność, że w yjaśn ian ie  części jednej p ro ­
blem u z jednego punktu w idzenia, innej- z  innego', sp raw ia ło  w rażenie 
sztuczności.

(C iąg d a lszy  n a s tą p i)  P anasów na  (P oznań)

O ustrój szkolny.
Ataki nie ustają. — Pierwiastek historyczny w  dyskusji. — Naruszenie 
zaborczych systemów wychowawczych zagładą kultury narodowej!!! —  
Analogje wychowawcze na płaszczyźnie historycznej. —  Idea szkoły je­
dnolitej w Ustawach Komisji E. N. — Strach przed eksperymentami. — 
Recepty kulinarne w zastosowaniu do ustroju szkolnego. •— Witkiewicz 
o wychowaniu. — Opinia „II. Kuriera Codz.“ zmienia się. —  O „teoretycz­
nej" a „praktycznej" metodzie nauczania. — Ślusarz zawinił, a kowala

powiesili.
Zainteresow anie w  p rasie  codziennej spraw am i szkołniemi trw a  nadal. 

Nie ustają  rozpoczęte atak i n a  pozycję jednolitej szkoły. P rzed s taw ia ją  
jednak w idok beznadziejnej nudy. P u ste  i bezm yślne, w y ta rte  od naduży­
w ania frazesy  odbijają się nieszkodliw ie od pow szechnie ugruntow anego 
p rzekonania o konieczności reform y w  tej najw ażniejszej dziedzinie życia, 
jaką jest w ychow anie.

Odmianę pew ną w ykazuje w  num erze 522 „Kurjera Poznańskiego" 
arty k u ł, za ty tu łow any  „O organizację  szkolnictw a", przez w niesienie do 
dyskusji p ierw iastka h istorycznego:

„Jedną z  najdonioślejszych fuokcyj, — czy tam y  n a  w stęp ie  — za­
łatw ianych p rzez  dzisiejsze now ożytne państw a, jest o rganizacja  nau­
czania i w ychow ania m łodych pokoleń. „Takie są  rzeczpospolite , 
jakie ich m łodzieży chow anie" — zdanie to  nie strac i n igdy sw ej gtę-

2) D ugas: „La memodre et 1‘onbl'ie" str. 4 i 5.
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bokiej p raw d y . Od dobrej, m ądrej i celow ej .organizacji szkolnictw a 
za leży  b y t, rozw ój i po tęga  p aństw a ."
Ś w ięta  p raw d a! W spółczesne życie  polskie stanow i jeden 'dowód 

w ięcej nieniszezejącej w arto śc i s łó w  w ielk iego K anclerza. T aką bow iem  
m arny dzisiaj R zeczpospolitą, jakie b y ło  „chow anie" tych  pokoleń, k tó re  
losem  dziejów  pow ołane zo s ta ły  ido rzucan ia  p ie rw szych  fundam entów  
pod budow ę zm artw y ch w sta łeg o  P ań stw a . A „chow anie" to, w  niew oli 
i z  n ienaw iści poczęte, na zag ładę  ducha narodow ego  .obliczone, zd ąża ło  
konsekw entn ie  do rozbicia społeczności polskiej, odgrodzenia od siebie 
w a rs tw  i zw rócen ia  ich p rzec iw  sobie, b y  je w e w zajem nej w alce osłabić, 
a  następn ie  w  stosow nej chw ili zdław ić. H istorją kilku la t w skrzeszonej 
P o lsk i p rzekonyw a nas aż  nazb y t dobitnie, że „chow anie" to  nie pozo­
sta ło  bez sku tków  dla duszy  polskiej. P o lska  dusi się dz.iś w  atm osferze 
p ry w a ty , cham skiej łapczyw ości, k lasow ej nienaw iści i zaw ziętości. 
A sy s tem y  w ychow aw cze, k tó re  głów nie do tego  się p rzyczyn iły , po  
p rzem alow aniu  ich na  k o lo r b ia ło -czerw ony  i ze  zm ianą godeł państw o­
w ych, s tać  się m ają w  przekonaniu  n iek tó rych  sfer podstaw ą ku ltu ry  na­
rodow ej i m ietykalnem taibu, k tó reg o  pod grozą św ię tok radz tw a  narodo­
w ego n a ru szy ć  raiewolno.

A utor nie w ie rzy  w  żyw otność  zapow iedzianego p rzez  rząd  projektu , 
-o s trz e g a  p rzed  nim, a na  św iadectw o ' pow ołuje p rzesz ło ść :

„Na cóż przedew szystk iem  zw rócić  na leży  uw agę, p rz y  organizo­
w aniu  szkolnictw a u  nas?  C hyba na. ten  najw ażniejszy  fakt z naszej, 
p rzeszłości, że w  w ielkiej m ierze z w łasnej w iny, m ając państw o silne 
i po tężne w  w ieku XV i XVI, nie po trafiliśm y go utrzym ać, dopuści­
liśm y do  tak iego  osłabienia, że gdy p rzysz ło  odrodzenie p rz y  końcu 
XVIII w „ już na  ra tu n ek  było- zatpóźno, i pójść m usieliśm y w  niew olę. 
Szkoła  polska w  w ieku XVII .i XVIII, p rzed  K onarskim , w  znacznej do. 
tego p rzyczyn iła  się m ierze. A w ięc — po w ażn a  s tąd  nauka."

Jeżeli ta  „pow ażna nauka" ma się uw idocznić w  konserw acji prze­
ży tk ó w  szkolnictw a, odziedziczonego po zaborcach, to  p rzyk ład  z historii 
najniefortunniej dobrany . P o lska  silną b y ła  w  XV- i XVI w ieku, gdyż o -  
tw a r ła  na oścież d rzw i p rzed  postępow em i prądam i, w iejącem i z  Zachodu,, 
pod k tó ry ch  ożyw czem  tchnieniem  rozkw itła  w spaniale  polska kultura, 
tw o rząc  fundam ent i pod polityczną potęgę. W iek  XVII nie u trzy m ał się 
na tej l.inji, z e rw a ł z postępem , a „edukacja publiczna, — w ed ług  słów  
Jana  Śniadeckiego — niegdyś jedna dla wszystkich, podzielona potem  na 
sekty, a  w  ty c h  znow u n a  edukację pańską i chudopacholską, doszła do 
ostatn iego stopnia hańby  i b a rb a rzy ń stw a" . N aród s tra c ił na znaczeniu 
i sile przez b rak  zgody, sp row adzony  niezdrow em  w ychow aniem . „Zgody 
zaś nie m ożna by ło  inaczej uzyskać  — tw ierdzi dziejopis ty ch  sm utnych 
czasów  ks. Hugo K ołłątaj — ty lko  ząpom oeą jednakiego i powszechnego 
ośw iecenia". P od ję ta  p rzez  ks. K onarskiego a następnie kontynuow ana 
p rzez  Komisję E. N. reform a tego  ośw iecenia spo tkała  się u zacofanej 
sz lach ty  i nauczycieli -  jezu itów  z  bezw zględnym  i niszczycielskim  opo­



Nr. 10 N A S Z  G Ł O S 193

rem , k tó ry  stanow i w y raźn ą  analogię 'do dzisiejszej w alki o  szkolę jedno­
litą. —

O becne w ychow anie, podobnie jak w  w ieku XVII, nie odpow iada 
w spółczesnym  potrzebom  życia . P rzyzna je  to  sam  autoir, pragnąc tak iego  
system u w ychow ania:

„k tó ryby  z  m łodzieży naszej w y rab ia ł jednostki tw órcze, pełne 
zapału i chęci w ysiłku  d la  p ań stw a  ,i narodu , jednostki czynne, nie 
bierne, organizujące życie spo łeczeństw a na  w szystk ich  jego polach, 
a rów nocześnie karne, poddające się  organizacji, a nie chodzące luzem, 
sam opas, n iekarne."

„Sięgnąć należy  — czy tam y dalej — do  chlubnych ' tradycy j 
p ierw szego naszego  m in is ters tw a ośWTaty, Komisji Edukacji N arodo­
w ej, z  uw zględnieniem  naturaln ie  zm ienionych w arunków  życia naro ­
dow ego i m iędzynarodow ego."
T ym  w arunkom  odpow iada — zdaniem  naszem  — szkoła jednolita. Ona 

o tw iera  d rogę  do w ybicia się p raw dziw ym  zdolnościom , bez  w zględu na 
pochodzenie, ona .przez jedną a w spólną naukę g run tow ać .będzie spoistość 
i siłę społeczeństw a, ona w reszcie  sk ieru je  do w łaściw ych  sobie łożysk  od­
m ienne rodzaje uzdolnień, pozw ala jąc  im rozw ijać się sw obodnie aż  do 
ujaw nienia się w e  w łaściw ym  czasie, określonym  przez psychologię. 
D rogą ona sercu  naszem u i dum ie narodow ej miłą, 'boć z .pnia polskiej 
m yśli w y ra s ta . P rzeb ły sk i jej w idne już w  przy toczonych  w yżej opiniach 
w ielkich m ężów  i pedagogów , a w y raźn ie  sform ułow ane w ystępu ją  w  re­
form ach Komisji Edukacji N arodow ej, k tó ra  u podstaw  sw ego dzieła tak ie  
z łoży ia  uzasadnienie: „C hcąc ca łą  m łódź szlachecką, b ez  olbraźliwej czę­
stok roć  w  edukacji po osobnych konw iktach różnicy, w  jednostajnym  try ­
bie za trzym ać  i określić, zabiegam y przeciw nym  rów ności obyw atelsk iej 
skutkom ". D zisiejsza szkoła jednolita, choć stopięćdzies.iąt lat z  górą 
upłynęło od w ypow iedzenia  ły ch  słów , innych argum entów , że  stanow iska 
narodow ego, politycznego i społecznego szukać d la  siebie nie potrzebuje, 
z tem  tylko w yjaśnieniem , że pojęcie o b y w ate ls tw a  i narodu, ograniczone 
w ów czas ty lk o  do szlach ty , ro zszerzy ło  się w spółcześnie na w szystk ie 
w arstw y .

O ile om aw iany a rty k u ł nadaw ał się do rzeczow ej dyskusji, o  tyle 
' znow u „E ksperym enty  szkolne", um ieszczone w  „Przeglądzie Porannym" 
z dnia 18 listopada br., są  typow ym  przykładem  beztreśc iw ej frazeologii, 
z  k tó re j niew iele k a rm y  dla zagadnienia  d a  się w yłow ić. P rzy to czy m y  
najbardziej charak te ry styczne  poglądy  dla obozu przeciw ników  re fo rm y  
szko lnej:

„Fakt, że po 7 latach istnienia p ań stw a  polskiego nie m am y szko ły  
polskiej, jakiej w ym aga now e życie, jest znam iennym  a sm utnym  ob­
jaw em  czasów  pow ojennych. P rzy czy n  tego szukać  należy  także  
w  psychozie eksperym entow ania na żyw ym  organizm ie szko ły ."
Nie w iem y, co p. Dr. W . S. rozum ie pod  nazw ą: eksperym entow anie. 

Bo jeśli chodzi o o rganizację szkolną, to  żadnego eksperym entu  nie b y ło  
i dlatego żadnego w łaściw ie ustro ju  szkolnictw a nie m am y.' S tw ierdził
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to  tak  kom petentny człow iek, jak ip. M inister Bartol ma Zjeździe Z. P . N. 
S. P „ m ów iąc, że „Polska po siedmiu latach  nie um iała, nie potrafiła , czy 
nie chciała ustalić  ustro ju  szko ln ic tw a11. E ksperym entu  niem a znów  co 
tak  się obaw iać. Bo gdybjr ludzkość nie b y ła  eksperym entow ała, dzisiaj 
s iadyw alibyśm y  może jeszcze n a  gałęziach d rzew  lub czaili się w  mro­
kach jaskiń, a  p rzedm iotem  naszych za in te resow ań  i sporów  by łyby  
w praw dzie  bardziej określone, lecz mniej szlachetne ideały , niż szkoła. 
D ośw iadczaniu i poszukiw aniu z a w d z i ę c z a m y  postęp we w szystk iem .

A utor oburza się, jak m o ż n a  pragnąć now ych form  w y c h o w a w c z y c h ,  
skoro  . ,

„W  spadku po zabo rcach  otrzym aliśm y tr z y  ty p y  sżkobutcw a, 
k tóre  — choć nie odpow iadające potrzebom  d u szy  polskiej — m iały 
jednak za sobą tę  rację, że b y ły  w  sobie logicznie przem yślane .11 
W cibec tak  pom yślnej dla Po lsk i •okoliczności daje kapitalną radę, aby  

„usunąć na raz ie  ze szkół zaborczych , co było  złe, a zostaw iw szy  
dobre, pod trzym ać star. ku ltu ralny  szkoły  a  przez nią spo łeczeństw a.11 
Idealny sposób! Zupełnie jak przep is do pieczenia tortu , c iastek , spo­

rządzan ia  Sosu itp. N ależałoby jeszcze określić, jakie kw antum  trzebaby  
w ziąć  z system u  pruskiego, austriack iego  i rosyjskiego, b y  u tw orzy ła  się 
polska papka w ychow aw cza.

Bo należy  to  sobie uśw iadom ić,
„Że szko ły  nie tw o rzy  się p rz y  zielonym  stoliku, nie z naśladow ­

nictw a cudzych w zo rów  lub ideologicznych teo ry j, najczęściej z ro z ­
p raw  i rozw ażań  książkow ych  naiw nie zaczerpn iętych . Pam iętać  
należy, że co jest dobre w e Francji dla F rancuza, w- A m eryce dla 
A m erykanina, H g n ie  musi być dobre w  Polsce dla P o lak a .11 
Ale to, co by ło  dobre w  A ustrii d la  A ustriaka, w  P rus iech  dla P ru ­

saka, a w  Rosji dla R osjanina to  musi b y ć  dobre i w  Polsce d la  P o laka?  
No. no!

O, logiczności, zrodzona z  au striacko  - prusko - rosyjskiej szkoły! 
Jakże głęboko p rzeo ra ła ś  m ózgi sw ych  w ychow anków ! D okąd będziesz 
jeszcze zbierać d la  siebie h aracz  z naszych um ysłów , gdy ty le  u nas za­
niedbanych pól, w ołających  o pracę rdzennie polskiej myśli!

Mało znaczące by łoby  tu nasze zdanie, p rze to  oddajem y glos czło­
w iekow i jednem u z najbardziej do  tego  p o w o ła n y c h . . .  S tanisław ow i W it­
kiew iczow i. On to, w róciw szy  „Po la ta ch 11 na sw oje ta trzańsk ie  p rze­
łęcze i z ich w yżyn  zapuszczając w zro k  na n iw y  życia polskiego, tak ą . 
w ypow iedział, go ryczą  przepełnioną, skargę : „N iektóre s fe ry  narodo-wo-
społecznego życia  - zalega u nas taka  m artw ota, takie  n iew olnictw o myśli, 
taki abso lu tny  zainik św iadom ości znaczenia środków  i celów  bytu, że 
m ożność sw obodnego w  tym  zakresie  czynu ujaw nia tylko ca la  nędzę dusz. 
T aką obum arłą sferą  życia są  w szystk ie  zagadnienia w ychow aw cze. Na­
ród, k tórego  w  każdej chwili uczy  historia, że jego b y t jest w  prostej 
zależności od -tego, jakim jest k ażd y  sk ład a jący  go ,pojedyńczo człow iek, 
naród  ten nie robi nic, żeby  ty ch  ludzi w ychow ać, za trac iw szy  do szczętu 
zm ysł w ychow aw czy , w szelką zdolność m yśli i czynu w  tym  kierunku.11
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— O pow iada •dalej, że  k ied y  znaleźli się ludzie, naw ołu jący  do  założenia 
w  Zakopanem  „szkoły  polskiej, k ió raby  opierała  się z jednej s tro n y  na 
rozum nych zasadach  .pedagogicznych, z drugiej na -podstawach naszej psy­
chologii rasow ej i n aszych  p rzeznaczeń  narodow ych, w ołan ie  ich pozo­
stało  bez żadnego skutku. A kiedy nareszcie  znaleźli się la ey , k tó ry m  
m yśl założenia w  Zakopanem  szkoły  w y d a ła  się słuszną, zdaw ało  się im. 
że należy zorganizow ać zakład, k tó ry b y  tu , pod T atram i jednoczył w  so­
ln e  trz y  sy s tem y  •w ychoww eze: pruski, rosyjski i austriacki. M yśl taka
— pow iada dalej W itkiew icz — m ogła pow stać  ty lko  tam , gdzie ludzie, 
zrzekli się sam odzielnego ' k ierow ania sw em i losami, i gdzie doszczętu  ' 
zg inęła żyw a m yśl w ychow aw cza i w szelka trad y c ja  tego, co nie tak  
daw ne  jeszcze pokolenia d 'a  niej czyniły .-"

Tyle czasu od w ypow iedzenia  tych  słów  upłynęło , au to ra  ich niem a 
ju ż  m iędzy nami, P o lska  odzyskała wolność, a  zdaje się. jakby niedola 
dni dzisiejszych w y rw ała  tę  skargę  z głębi bolejącej d u szy  w ielkiego a r ­
ty s ty  i w ychow aw cy  narodu. M ożliw sze — jak w idać — zerw an ie  pęt 
niew oli politycznej, niż w ysw obodzenie  się z  n iew olnictw a myśli.

„II Kurier Codzienny" nr. 327 w  artyku le : „W alka o szkołę" p rzy ­
tacza  w yjątk i c.pinji dw óch obozów . Acz p rzy toczen ia  niezupełne, mu­
siały  jednak w  całości pow ażnego dostarczyć  m ateria łu  p rzek o n y w a­
jącego , skoro dziennik ten, stale pop iera jący  poglądy  przeciw ników  re fo r­
m y szkolnej, pozostaw ia obecnie w yrobienie sobie sądu czyteln ikow i:

„P ow yższe uw agi p o zw o li każdem u z czyte ln ików  w yrob ić  sobie 
w łasne, zdanie o” istocie zagadnienia p rzeb u d o w y  szko ły  i o w łaściw ej 
reform ie, k tó ra  (tu podsuw a kom prom isow e rozw iązania zagadnienia) 
polegać w inna nie na  rozbijaniu szko ły  średniej, lecz na rozbudow ie 
szkoły  pow szechnej."
W  rzeczonym  artyku le  najszerzej uw zględnione . są poglądy  p, prof. 

dr. L. Ryrriara. B yłoby  rzeczą  zby teczną p rzy taczać  ty s iąc  ra z y  pow ta­
rzające sic szczegó ły  k ry ty k i szko ły  jednolitej. Zajmiemy się ty lko  sp ra ­
w ą  t. zw . „osobnych zadań" szkoły pow szechnej, k tó rą  — w ed ług  obli­
czeń p. R. — przygotow uje 90 procent dzieci i d latego  nie można jej ko- 
szlaw ić dla celów  jedności szkolnej. Jako  zaś  odstrasza jący  p rzyk ład  
p rzy tacza  p. R. w yniki ulubionej i celow o robionej przez pp. p ro feso rów  
zabaw ki w  „ s ta ty s ty k ę"  n ieuctw a i n iep rzygotow ania uczniów  szkół po­
w szechnych, k tó rz y  mieli nieszczęście dostać się do  szkól średnich.

O powiadanie o „osobnych" celach szko ły  pow szechnej i „p rak tycznem " 
przygotow aniu  do życia jej uczniów  należy  do najbardziej rozpow szech­
nionych. pozornie słusznych, a w  rzeczyw istośc i na jsłabszych  argum en­
tów  .przeciw szkole jednolitej. Jak  te „osobne" zadania się przedstaw iają , 
do tychczas nikt, ani też  p. prof. R. nie po trafił sform ułow ać. Szerm uje 
się pustem  słow em , k tó rego  nie umie się natchnąć treśc ią . Polprostu te  
„osobne" żądan ia - u tożsam ia się ogólnie z zajęciam i pracu jącego  ludu.

Na podstaw ie tak  pojętych „osobnych" zadań kuje się term iny  o „prak­
tycznem " przygo tow an iu  do życia uczniów  szkół pow szechnych w  p rze­
ciw ieństw ie do „teo re tycznego" nauczania uczniów , idących do szkół
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średnich. D wie te m etody  nie d ad zą  się ze sobą .pogodzić, a s tąd  w nio­
sek, że  i szkoły  pow szechnej ze średn ią  z łączy ć  się n ie da.

T ego rodzaju  „p raw d y " za liczyć  należy  dzisiaj już do bajek z ty s iąca  
i jednej nocy. Ani p rak tyczne ani teo re tyczne  przygo tow an ie  dla dzieci, 
do la t 14 nie istnieje. D ziecko pod w zględem  psycho-fizycznym  jest różną 
od o so b y  dorosłej is to tą  — to  zn an y  kom unał pedagogiczny. Nie można, 
w ięc  doń sto sow ać  m etod, w łaśc iw ych  ludziom  dorosłym , M a ono sw oje 
za in teresow an ia , zjaw iające się kolejno w  jego rozw oju  duchow ym  i fi­
zycznym . -Chcieć te  za in te resow an ia  om inąć i 'w brew  :nim rozpoczynać 
„p rak tyczne"  p rzygo tow an ie  do  życia, znaczy łoby  to  sam o, eo zabijać 
zdolności, k ry jące  się pod  osłoną zain teresow ań . Zagadnienie sp ro w ad za  
się  d o  w yzyskan ia  istniejących za in te resow ań  dziecka w  kierunku  jak naj­
w iększego  rozw oju  sił m oralnych, um ysłow ych  i fizycznych, które-by 
w  późniejszym  życiu, bez w zględu na  zaw ód, jaki sobie uczeń o b ie rze , 
s ta ły  się narzędziem  tw órczej p racy  i uczyn iły  go zdolnym  do  dostoso ­
w yw an ia  się do  zm ieniających się tak  szybko  dzisiaj w arunków  życia .

T ak  m y  rozum iem y .praktyczne przygo tow an ie  do życia  i p rzez  takie  
p rzygo tow an ie prze jść  musi każde dziecko, jeśli w  przyszłości nie ma s tać  
się teo re ty zu jący m  niedołęgą życiow ym . „Jes t n iepodobieństw em  b e z - 
w zjdędnem  — m ów i D evey  — w y ch o w y w ać  dziecko  z  m yślą o zajęciu 
p rzezeń  pew nego  określonego stanow iska  w  życiu. O ile w ychow anie, 
n a  takiej o p arte  jest podstaw ie! nie uzdolnią ono p rzysz łego  obyw ate la  
do żadnego stanow iska w  życiu , robi z  niego tru tn ia , c iężar społecznjr, 
czynnik faktycznie ham ujący rozw ój ogólny,"

W ynika  z tego , że niem a te ż  „ teo re tycznego" p rzygo tow an ia d la  
uczniów  kilku- lub kilkunasto letn ich . S praw ę „ teo re tycznej"  m etody  o ta­
cza się nim bem  tajem niczości i nadzw yczajności. Robi się m inę, jakby  
„ teo rja"  bujała gdzieś poza w szelkim  by tem  i czy h a ła  na  specjalnie skon­
struow ane u m ysły  już w  m łodym  w ieku. P rzec ież -„ teo rja "  przynajm niej 
na stopniu um ysłow ego rozw oju  uczniów  ta k  szkó ł pow szechnych , jak 
średnich  nie może b y ć  niczem  w ięcej jak  dokładnem  poznaniem  rzeczy ­
w istości. Czem  w ięcej nauczanie w nika w  rzeczyw is to ść  i stosunki ży ­
cia, tem  silniejsze s tw a rz a  p o d staw y  teo re tyczne . Życie na w si czy 
w  m ieście m a w  sobie dość podkładu  d la  tw órczej, żyw ej teorii. I d latego 
nazw iem y zw y k ły m  humbugiem rozpow iadanie o „p rak tyczeem " p rzy ­
gotow aniu d-o ży c ia  uczniów  szkół pow szechnych, a  „teo-retycznem " p rzy ­
gotow aniu  uczniów , idących  do  szkół średnich. Istnieje ty lko  jedno 
przygo tow an ie , polegające na um iejętnem  rozw ijaniu sił każdego  dziecka.

R ozum ienie inaczej „ teo re tycznego" p rzygo tow an ia  jest chyba p ro ­
pagandą „kucia" teo re ty czn y ch  form ułek, narzuconych  i n iep rzetraw io - 
nych, .gdyż niesam odzielnie zdobytych . K to -wie w łaśnie, czy  ow a tak  
prak tykow ana w  daw nych  szkołach nauka, p row adzona w  oderw aniu  od 
życ ia  i polegająca n a  w chłanianiu  narzuconej w iedzy , nie p rzyczyn iła  się 
do teg-o, że  pp. „ teo re ty cy "  niezdolni są  zrozum ieć dzisiaj w o łan ia  życia 
o  now ą szkołę.

D oszliśm y w ięc i do źród ła  ow ych  „ s ta ty s ty k "  ujem nych o p racy
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nauczycie lstw a szkól pow szechnych. N auczycielstw o to, św iadom e sw y ch  
braków , czyni ogrom ne postępy  w  p rzysw ajan iu  sobie w iedzy  pedago­
gicznej i innej. Łącznie z tern w prow adza now e m etody  do szko ły . 
Uczeń, p row adzony  w  szkole pow szechnej zgodnie z  postępow em i m eto­
d am i,'p rzed o sta jąc  się do szko ły  średniej, wohodizi magle w  ow ą „ teo re­
ty czn ą "  a tm osferę kucia. Linja naturalna do tychczasow ego  jego rozw oju 
u ry w a się i uczeń gubi się. A pp. profesorzy , zam iast poszukać  w iny  
u siebie, c ieszą  się, że  m ogą tw o rzy ć  now e „ teo rie"  w  postaci „ s ta ty ­
s tyk", ubliżających nauczycielstw u szkół pow szechnych. S ta ty s ty k i te; 
złośliw e i do  sw oich m ałych  celów  naciągnięte rozpow szechniają  Bez. 
skrupułów  w  prasie  codziennej. W iesza się w ięc  w  m yśl p rzysłow ia, 
kow ala za  ślusarza, z tą  m odern istyczną odm ianą, że sam i ślusarze, z a ­
m iast w  piersi się uderzyć, m ają  sm utną odw agę jąć się te j niechlubnej. 
operacji.. F. Z.

Szkoła a ulica.
, ,Z c  w szy s tk ich  pra iod  społeczych na jm nie j podpada  w ątp  Uf 

w ości ta jedna , że ro zw ó j ośw ia ty  p ro w a d z i z a  sobą i ro sw ó - 
m o ra ln o śc i" . H . S ienkiew icz.

Jak  należy zrozum ieć tę  m yśl?  C zy pojęcie „rozw ój o św ia ty "  jest; 
jednoznaczne z  pojęciem  „rozw ój szko ln ic tw a"?  Z astanów m y się nad 
tem . — Jeżeli całą P o lskę  pokry je  sieć szkół, jeżeli każde dziecko będzie  
m ogło ko rzy stać  ze szkoły, jeśli w  naszym  k ra ju  nie będzie an i jednego, 
analfabety , p rzyczyn i się to  znacznie ido podniesienia poziom u in telektual­
nego społeczeństw a. To rzecz  pew na. L ecz czy  p rzez  to samo- podniesie 
się poziom m oralny? — Jeżeli szkoła w  4 do 5 gadzin p ra c y  dziennej,, 
w ypełni najsum ienniej sw e zadanie nauczania i w ychow ania, to  jednak 
czas pozaszkolny 'dziecka, n ieb rany  do tąd  w  rachubę w  całokształcie-- 
w ychow ania, w yniesie, po odliczeniu przeciętnie 10 godzin s n u ,— 9 godzin.
0  ty ch  9 godzinach wartolby pom yśleć. C zy służą  one do , po'głębienia.
1 u tw ierdzenia  w  dzieciach ty ch  zasad, jakie im w paja szkoła , czy  rozu­
mie je i popiera rodzina, m ająca w  tych  godzinach dziecko p o d  swoją- 
opieką? — C zy raczej jest p rzeciw nie?  I jeżeli spo jrzym y  w  życie, n ie . 
nak ładając różow ych  okularów , to , n iestety , będziem y m usieli stw ierdzić ,, 
to  p izeciw ne. S tw ierdzim y z całą pew nością, że te  trochę  dobra, co 
'dziecku udało się zebrać  w  szkole, w y d rze  od n iego b ru ta ln ą  rę k ą  — 
ulica. Bo dziecko ze sfery  robotniczej, czy  drobno urzędniczej, domu- 
rodzinnego nie m a. — D zieciom  tym , dom zastępuje — ulica.

I rodzina nie jest w inna, że tego- dom u d ać  dziecku nie może. — Nie 
jest w inna, że jest ciem na, chora często, zaikoholizow ana, że je s t nad­
m iernie p rzepracow ana, g łodna i chłodna, — że nie ma czasu  d la  'dzieci,, 
ani zrozum ienia, an i często  — miłości. Nie jes t w inną, że, n aw e t najlepiej 
pojm ując w  sw em  przekonaniu  sw oje w ychow aw cze zadanie, po trafi naj­
w yżej rzucić rozkaz: „W eź książkę i ucz się", zakaz: „Nie la ta j po u licy " , 
bo na w iększe zrozum ienie duszy dziecka jej nie stać.
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A jeśli n aw et stać, .to arie m a środków , b y  dać  dziecku coś w ięcej nad 
ciem ną, zimną, ciasną izbę, nie ma środków , by  dać to , czego najw ięcej 

-dziecko po trzebu je : ruchu, w olności, p rzestrzen i. L ecz to  m a — ulica. I je­
szcze coś w ięcej. Je s t 'n ietylko pełna  ruchu, gw aru, życia. Je s t w iecznie 
now a, zm ienna, obiecująca, nęcąca nieznainem, n ieoczekiw anem . Okazuje 
w spaniale w y s ta w y  sklepów , b łyszczące  św iatłem  okna kaw iarń , za ­
w ro tne  rek lam y kin. 'Woła, pociąga, budlzi n igdy  niezaspokojone p rag ­
nienia. Mieć to  i tam to , — zjeść ty le  ciastek, dostać się d o  kina. —
1 dziecko pragnie, pożąda, w ysila  swój um ysł, by  znaleźć środki, by  dojść 
do posiadania  choć cząsteczk i tych  skarbów . — Słalbszy — w  m arzeniach, 
w  snach ziszcza sw e pragnienia. — S tąd  często uk ry te  kom pleksy, za ro ­
dek  różnych  n iedom agać psychicznych  w  przyszłości. — Silniejszem u to 
nie w ysta rcza . Chce realnie, na  jaw ie p rzeżyć  te  w szystk ie  rozkosze, 
którem i nęci go ulica.

I ulica okazuje się zazw yczaj litościw ą. -Pom aga, w spiera . — W ysy ła  
tego, k tó rego  ma w  sw ej pieczy odidawna, k tó ry  już w iele w ie, umie zdo ­
b y ć  'to, czego, p ragnie: s ta rszeg o  tow arzysza . O nich, o tych  sta rszy ch  
tow arzyszach , chcę te ra z  pomówić.

Szko ły  pow szechne w  Poznaniu w ypuszczają  w  św iat co  roku 2—3 
tysięcy, dzieci. Z ty ch  zaledw ie połow a trafia  do m ajstra , idzie do te r ­
minu lub o trzym uje  pracę. Co się dzieje z  re sz tą ?  Go się dzieje z tym i
2 000? B ierze je w  sw e posiadanie ulica, l a k  sam o, jak dziś ty ch  młod­
szych depraw uje, degeneruje fizycznie i m oralnie. T ak  sam o sta ją  nie­
odporni, bezradni w obec otaczającego- ich zła. — N ależy pam iętać, że 
ow a m łodzież pozostaje pozbaw iona jakiejkolw iek opieki w  w ieku w łaśnie 
najbardziej dla niej k ry tycznym . W iek 13—15 lat jest w iekiem  dojrze­
w ania płciow ego, okresem  najw iększego psychicznego n iezrów now ażenia, 
•okresem najsiln iejszych zm agań się pom iędzy  p ierw iastk iem  n a tu ry  fizycz­
nej a duchow ej, okresem , gdy przew agę b ierze strona  em ocjonalna cha­
rak teru . gdy  w zrasta  sugestyw ność, podatność na w p ływ y , gdy k ry ty  me 
milkn c Jes t to  czas ucieczek z domu, w ypraw  do A m eryki, czas burz 
w iosennych w edług określenia prof. W acholza. C zy  w  czasie tej na­
w ałnicy  znajduje..dziecko oparcie przyjacielskiej, silnej ręk i?  C zy znaj- 
-drje pom oc p rzy  p rzejściu  kaw ałk a  tej drogi, tak  bardzo  dla niego tru d ­
nej? - Nie! Idzie sam o, b rnąc w  błocie ulicznem, idzie p rzez  bagno 
ciem noty cóż dziw nego, że dochodzi tak  często do drzw i w ięziennych, 
d o  Jom-.iw rozpusty , do szpitali i przy tu łków . — Kto zna życie ulicy 
a szczególnie przedm ieść, ten z pew nością zauw aży ł n ieraz bandy  w y­
rostków , stojące na rogach ulic, w  bram ach domów, z papierosam i w  u- 
stach. bezczelnie zaczepiających przechodni lub napastu jących  dzieci. Są 
to  bardzo  często  zorganizow ane bandy, m ające już sw ych  przyw ódców , 
posiadających naw et bioń.

Dzieci w  w ieku szkolnym , nieposiadające należytej opieki, są  przez 
nie te ro ryzow ane . U legają im zaw sze ze strachu  przed siłą ich pięści, 
p rzed  nożem, k tó rego  lęka się naw et policja. — G dy p rzed  paru  dniami 
jed n a  z  tych  band w padła  na podw órze jednej ze szkół w  Poznaniu,



Nr. 10 N A S Z  G Ł O S

uprzednio w y łam aw szy  zam ek p rzy  furtce, w ezw any policjami ośw iad­
czył, że po ty ch  norach nikogo szukać  nie będzie, bo' tam . ryzyku je  się 
życie.

Cóż w ięc dziw nego, że dzieci są  posłuszne ty m  .dom orosłym  apaszom .
- Do tego posłuszeństw a niety lko je sk łania lęk. Pochlebia im, że się 

znają  ze starszym i, z  tafciemi, co się już nikogo nie boją, co palą  pap ie ­
rosy , piją w ódkę i m ają  zaw sze  pieniądze. P ociąga  je nadzieja ła tw ego  
zarobku. Jak  tak ie  zbliżenie w p ływ a na ksz ta łtow an ie  się _ charak teru  
dziecka, o tem  m ów ić chyba zbyteczne. Ale m oże nie będzie p rz e sa d ą 1 
pow iedzieć, że w p ły w  w ych o w aw czy  szkoły  sp row adza się w  ty ch  w a- • 
runkach  do zera .

Tu, na ulicy, w  duszy dziecka  następuje p rzew arto śc iow an ie  w arto śc i, 
■tych w arto śc i i zasad, jakie głosi szkoła. Tu dziecko dow iaduje się, że 
takie  zasady , jak: „szanuj cudzą w łasność, nie kłam , nie- k rzyw dź  słab­
szego1', są  ty lko  tak , n a  pokaz, od  św ięta, a  na codzień w ygodniejszem i 
i popłatniejszem i są  p rzeciw ne. Szkoła sw e z a sad y  głosi w  ciągu 4—5 
godzin, najczęściej teo re tyczn ie , ulica zaś kształci dziecko w  ciągu  9 go­
dzin i w y k ład a  sw ą naukę m etodą poglądow ą, dośw iadczalną. Kto zw y ­
c ięży ?  O dpow iedź ła tw a. Dla po tw ierdzen ia  p rzy to czę  w ynik  ank ie ty ,, 
p rzeprow adzonej w  szkole specjalnej w  Poznaniu. Na zapytanie, czy  - 
m ożna k raść , 75 p rocen t dzieci odpow iedzia ło : „można, jeżeli n ik t nie
w idzi". O to do jak pojętej m oralności d o p row adza  dziecko. — ulica. Są­
dzę, że są  to  sp raw y , n ad  k tó rem i każdy  z nas; nauczycieli, pow inien się 
g łęboko zastanow ić. — C zy  tak i stan  rz e c z y  m a trw a ć  nadali? C zy n a ­
p raw d ę  tak  m arne m ają być  nasze w ysiłk i, nasz  trud , nasza p ra c a ?  Bo 
cóż z tego, że  dziecko w yjdzie ze szko ły  z pew nem  zasobem  w iadom o­
ści, cóż z tego, że będzie  um iało czy tać i p isać, jeśli jednak zdoby ta  w ie­
dza nie da  mu możności s tać  się człow iekiem  uczciw ym . S tąd  w niosek :, 
o św ia ta  nie d a  się zam knąć w  ciasne m ury  szkolne, pow inna sięgać poza 
■nie i jako  czyste  źródło, zm yć b ru d  ulicy, p rzesiąknąć  w  całoikształ ż y c ia ..

H . B ieńkiew icsow a  (P oznań)

Ze Zjazdu.

Z VI Zjazdu Delegatów.Z. P. N. S. P. Województwa (Poznańskiego..
Dnia 2 grudnia rb . o  ,godz. 10 rano  o d b y ł się w  Pioznaniu w  lokalu daw n. 
hotelu R zym skiego Zjazd D elegatów  Z. P . N. S. P . w o jew ództw a poznań­
skiego p rz y  udziale 60 delega tów  rep rezen tu jących  25 Olgnisk n a  30 zo r­
ganizow anych. O b rad y  zagaił p rezes Kom. Żarz. Gł. kol. Zych. W  dłuż- 
szem  przem ów ieniu sch arak te ry zo w ał stan  szkoln ictw a p rzed  p rzew ro ­
tem  m ajowym . W ykaza ł szkodliw e poczynan ia  Sejmu, S enatu  i ów cze­
snego Rządu, k tó re  zm ierzały  do zepchnięcia szko ln ictw a pow sz, do roli 
daw nych  szkółek  parafialnych i zap rzepaszczen ia  o św iaty  w  Polsce. Je- 
dnem  z  tak ich  zgubnych posunięć by ło  redukow anie ipłae nauczycielskich, 
rzekom o d la  u trzym an ia  rów now agi budżetow ej, a  w  istocie, zm ierzają­
cych do osłab ien ia  tw órczych  sił w śród  rz e sz y  nauczycielskiej. N astęp--
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~nym etapem , to  zam ach na w olność osobistą nauczycielstw a. P rz y  ob­
rad ach  nad  u staw ą  o stosunkach służbow ych nauczycieli Sejm, a  zw łasz­
c za  S enat dąży ł do  ogran iczen ia  sw obody  obyw atelskiej nauczyciela, p ra­
gnąc ulepić jego duszę  na w zór m anekina biurokratycznego '. C hcąc chw y­
cić s te r  w ładny  nad  nauczycielstw em  rząd  ów czesny  rozpoczął p rzy ­
gotow ania do re fo rm y  adm inistracji szkolnej. B od p re tekstem  zespolenia 
adm inistracji państw ow ej p ragną ł podporządkow ać w ładze szkolne w ła­
dzom  adm inistracji politycznej. W reszcie  projekt u s taw y  O' ustro ju  szkol­
n ic tw a St. G rabskiego godził w  dem okratyczne podstw y  i p rzysz ło ść  
szk o ły  pow szechnej; u trw ala ł nisko zo rgan izow any  ty|p szk o ły  dzisiejszej, 
winosząc tam y  m iędzy  poszczęgólnem i w arstw am i spo łeczeństw a na w zór 
daw nego s ta reg o  zaborczego  szkolnictw a.

P o  p rzew ro c ie  m ajow ym  rozpoczął się  n ow y  okres życia  szkolnictw a. 
W szystk ie  szkodliw e, reakcy jne  zam iary  i poczynania  zniesione zo s ta ły  
z pow ierzchni życia , R ząd  dzis ie jszy  w y k aza ł w iększą tro skę  o b y t 
m aterja lny  nauczycielstw a, znosząc k rzy w d zące  obcinanie poborów . D ą­
ż y  'do zm iany  ustro ju  szkolnego, p rzygotow ując p ro jek t o p arty  na sy s te ­
mie jednolitym . W  zakończeniu sw ego przem ów ienia kol. prezes w itał 
serdecznie zebranych , życząc  pom yślnych obrad. O krzyk: „N ajjaśniejsza 
R zeczpospolita P o lska  niech żyje" został z  zapałem  pow tó rzony  przez 

^w szystkich.
N astępnie kol. S zw arc  w yg łosił re fe ra t o  szkole jednolitej. P re legen t 

-omówił k ró tko  cel w ychow an ia  w  obecnych czasach, k tó rym  jest zapew ­
nienie osobnikowi pełnego  rozw oju  i doskonalenia się. 'Omówił szkołę  je­
dnolitą  pod w zględem  społecznym  i doboru  pedagogicznego. O dparł za ­
rz u ty  przeciw ników  szko ły  jednolitej, w yakzując, że  ty lk o  ustró j szkolny, 
Oparty n a  system ie jednolitym , może w y tw o rzy ć  jedność ku ltu ra lną  n a ro ­

d u  i podniesie ją p rzez , oparcie się na w szystk ich  w ars tw ach  społeczeństw a. 
W reszcie  tak i system  szkolny um ożliw i w prow adzenie  doboru pedago­
gicznego w e d łu g . stopni i ty p ó w  uzdolnień, czego p rzy  dzisiejszym  stanie 
rzeczy  nie m ożna uw zględnić. W  zakończeniu sw ego re fe ra tu  om ów ił 
ustró j szko lny  oparty  na system ie jednolitym .

W  dyskusji nad referatem  przem aw iało  k lkunastu  m ów ców . O m awia­
no uśw iadom ienie o szkole jednolitej szerok ich  w a rs tw  ludności, postaw ie­
nie szkolnictw a pow sz. na odpow iednim  poziom ie, sposób reagow ania na 
szkółki p ryw atne  na teren ie  w oj. poznańskiego, przepełnienie klas, system  
mannheim ski, a rty k u ły  p rzec iw  szkole jednolitej w  m iejscow ej p rasie  re ­
akcyjnej, R adę Szkolną O kręgow ą i jej ostatnie uchw ały , tru d n y  te ren  
p racy  i m iejscow e p rzeszkody .

Kol. S zw arc  po udzieleniu kilku w yjaśnień  zgłosił następujące rezolu­
cje w  zw iązku  z refera tem :

1. O bow iązek szkolny, obejm ujący  dzieci w  w ieku od  7 do  14 lat 
życia , pow inien  rozciągać  się na w szystk ich  obyw ateli w  Polsce.

2. P rzy jm ow anie  uczniów  do szkó ł średnich  ogólnokształcących  lub 
zaw odow ych  w szelkich  stopni i ty p ó w  nie pow inno się odbyw ać w cze- 

iśniej, aż  po ukończeniu przez nich 7-mio klasow ej szkoły  pow szechnej.
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3. 'Należy stopniow o zam ykać szko ły  pow szechne nisko .zorganizo­
w an e , -ij. jedno, dw u i trz jddasow e, a  na  ich miejsce zgodnie z siecią 
szkolną o tw ie rać  szkoły  w yżej zorganizow ane.

4. N ależy stopniow o zam ykać p ierw szą, d rugą i trzec ią  k lasę szkói 
średnich, a na  ich m iejsce o tw ierać  rów noległe k la sy  czw arte  i piąte.

5. N ależy  dom agać się o tw ieran ia  szkó ł zaw odow ych .
Zjazd rezolucje pow yższe  p rzy ją ł jednom yślnie. W  zw iązku  z pro­

jek tem  zm iany ustro ju  szkolnego i podniesieniem  poziom u szkolnictw a po­
w szechnego kol. Sow iński zgłosi! następujące rezolucje:

1. Zjazd stw ierdza, że u staw a  z  dnia 22 grudnia 1925 r., rozporządze­
n ie  M. W . R. i O. P . z  dnia 31 sierpn ia  192 6r. i rozporządzenie ip. mini­
s tra  G ayczaka w  nr. 13 D. U. w ybitn ie  d ążą  d o  obniżenia poziom u szkoły

..powszechnej, specjalnie 7-m io klasow ej, a  p rzez  to  pośredn io  u trudn ia ją  
a naw et zaprzepaszczają  realizację szk o ły  jednolitej, p rze to  Z jazd uw a­
ż a  bezzw łoczne zniesienie tych  rozporządzeń  za  .najaktualniejszą i najpil­
n iejszą sp raw ę w  zw iązku z dążeniem  do rea lizac ji idei szko ły  jednolitej, 
•oraz w zyw a' Komisję Zarz. GL i Żarz. GL- do  podjęcia k roków  w  celu za ­
ła tw ien ia  ty ch  sp raw . Kom. Zairz. GL będzie stale w y sy łać , do  Żarz. GL 

. p ism a z  m otyw am i, d la  k tó rych  uw aża dziś ty lk o  tę  jedną sp raw ę za pie­
k ącą , p rz y  szczególnem  uw zględnieniu m iejscow ych w arunków .

2. Zjazd w zyw a w szystk ie  O gniska <k> uchw alenia odpow iednich re - 
zolucyj i w y słan ia  ich do Komisji i Zarz. GL

3. Zjazd w zy w a  Komisję Zarz. GL d o  ogłoszen ia  an k ie ty  na  tem at: 
Jak ie  szkody  w yrządz iło  w  szkołach pow sz. w prow adzenie  w  życie w y ­
żej w ym ienionej u s taw y  i rozporządzeń.

4. (Rezolucja kol. M arcinkow skiego). Zjazd w zy w a  Komisję Zarz. 
G.. ab y  w yniki ank ie ty  opublikow ała w  „N aszym  G łosie". Rezolucje po ­
w y ższe  zosta ły  przez Zjazd jednom yślnie p rzy ję te .

R eferat organ izacy jny  w raz  z spraw ozdaniem  z działalności Komisji 
w y g ło sił kol. M róz. W  roku sp raw ozdaw czym  uibyły 3 O gniska, p rzy ­
by ło  9 — razem  obecnie jest 30. C złonków  ubyło  120, p rzyby ło  175. 
4  O gniska zo rgan izow ały  W yższe  K ursy  N auczycielskie i kw alifikacyjne. 
Zebrań ogólnych odbyło się 53, Z arządów  29, odczy tów  27 z p rzeciętną 
'frekw encją 55% . B ierze udział w  p racy  społeczno-oś w ia t owej 142 człon­
ków . Zapas bibljotek nieznaczny. R egularna p ła tność  1% na sana to r­
iu m  w ynosi przeciętn ie 79% , p łatność sk ładek  — 82% . C yfry  pow yższe 
'■odnoszą się ty lko  do II pó łrocza  b r. i do 17 ognisk, Iktóre nadesła ły  sp ra­
w ozdania. Nie nadesła ły  sp raw ozdań  następujące O gniska: C zarnków ,
G rodzisk, Inow rocław , Jarocin, P o łajew o, Lesznoi, Książ, R aw icz, Śmigiel, 
W ągiów iec, W itkow o i R ydzyna. Zalegają z  p renum era tą  za  „Nasz G łos" 
następujące O gniska: C zarnków , Inow rocław , Leszno, O strzeszów , Śrem , 
Ś roda, Dolsk, Śmigiel, Kcynia, B ydgoszcz. Ognisk, k tó re  m ają drobniejsze 
zaległości, nie w ym ieniam y. Zalegają ze składkam i mieś. na rzecz  Zarz. 
'G łównego następujące O gniska: C zarnków , Inow rocław , Jarocin , B yd­
goszcz, Leszno, O strzeszów , Śrem , Dolsk, Ś roda i Śmigiel.
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W  spraw ie popraw y  uposażenia Komisja b ra ła  udział w  K om itecie 
M iędzyzw iązkow ym , rep rezen tu jącym  niem al w szystk ie  m iejscow e z rze ­
szenia urzędnicze. Dnia 2fi lis topada rb . zo s ta ł zo rganizow any w ielki w iec 
u rzędniczy , k tó ry  uchw alił sze reg  re z o lu c ji , ' m iędzy kincmi p rzyw rócenie  
ruchom ej mnożnej w ypłacenie  13-tej pensji, podw yższenie  dodatku m iesz­
kan iow ego  do norm y, jaka istnieje w  w oj. po ludni ow ych i środkow ych,, 
zniesienie podatku  kom unalnego. W  rezu ltac ie  tego udała  się delegacja 
do W arszaw y , w  której z ram ienia Komisji w zią ł udział kol. M róz. D ele­
gacja by ła  na audiencji u w iceprem iera  B artla, min. Składkow skiego, w ice­
m inistra G óry-i w icem in istra  D oleżala. K onkretnych rezu lta tów  nie osiąg­
nięto. Zasadnicze poffu iaty  zosta ły , zniesione ,obietnicam i albo odpow ie­
dziano na nie w ręcz  odm ow nie. P . w iceprem ier B arte l zapew nia! tylko, 
iż dop iero  w  III k w arta le  p rzyszłego  roku  urzędnicy  m ogą spodziew ać 
się w ydatniejszej pom ocy. Co do sp raw y  do d a tk u  m ieszkaniow ego i znie­
sienia podatku kom unalnego1, to p. w icem in. G óra ob ieca ł je rozpa trzyć .

W  refe rac ie  o rganizacyjnym  om ów ił prelegent m oralne i m aterialne 
obow iązki członków  w obec orgauizącyj, n aw o ły w ał do regularnego 
(uiszczania w kładek , 1% na sam opom oc i należy tości za  „Nasz G łos". 
Z achęcał do  w spó łp racy  w  „N aszym  G losie" iprzez nadsyłanie a rty k u łó w  
z  p rak ty k i szkolnej oraz w  zw iązku ze stosunkam i slużbow em i i zaw odo­
wemu W ykaza ł w ie lką  w a rto ść  i znaczenie bibljotek i ape low ał do  Za­
rząd ó w  Ognisk, aby  takow e zak ładali w  O gniskach. O mówił ró w n ież ' 
reo rgan izac ję  p racy  w  O gniskach , i urządzenie kursu  lus tra to rsko -in struk - 
tiorskiego dla członków  sw oich Ognisk.

W  dyskusji poruszono-, zak ładanie m ałych p laców ek  organizacyjnych,, 
pow iększenie objętości „N aszego Głosu", sposób, regu low ania w k ładek  
i  1 %  , sp raw ę konkursów  itp.

Po  udzieleniu w y ja śn ień  kol. M róz p rzed ło ży ł następujące rezolucje,' 
k tó re  zo s ta ły  p rzez  Zjazd jednom yślnie przy jęte:

1. Zjazd, uchw ala kontynuow ać w  dalszym  ciągu w y trw a łą  pracę  na 
teren ie  reipr. O gnisk w  kierunku  da lszego  k sz ta łcen ia  się, n a  polu- 
społeczno - ośw iatow em  i organizacyjnem , uśw iadam iając szersze  
.koła nauczycielstw a n iezorganizow anego.

2. Z w ażyw szy  ciężkie położenie i w arunki m aterjalne nauczycielstw a,. 
Zjazd zw raca  się do Ż arz. G łów. o energiczną akcję w  sp raw ie  po­
p raw y  uposażenia oraz w y rów nan ia  dodatku m ieszkaniow ego 
i zniesienia podatku kom unalnego.

W  w olnych  w nioskach zabierało  glos kilku m ów ców  i poruszyło  na­
stępu jące  sp raw y : nadm iar konterencyj w  n iek tó rych  pow iatach, p rzesy ­
łanie w raz  z hym nem  R zeczypospolitej oiaignu faszystów  polskich, VII kat. 
p łacy , rozporządzenie  jednego z  inspektorów , zm uszające nauczycielstw o 
do zakupna zb io ru  u staw  i rozporządzeń , odbieranie grun tów  iprzy, szko­
łach przez gminy i stw orzen ie  b iu ra  porad p raw nych  p rzy  Komisji.

P o  w yczerpan iu  porządku dziennego o godz. 3 p o  poi. koi. p rzew od­
n iczący  zam kną! obrady , żegnając zeb ranych  i ży cząc  im w y trw ałe j, .po­
m yślnej i ow ocnej p racy . E res
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R E C E N Z J E .

Faustyn Piasek. „N auka śpiew u m etodą t-rójdźwięfcową w  częściach 
\I i II.“ L w ów -W arszaw a. K siążnica-A tlas 1926.

Je s t to  p rak tyczny  podręcznik  do nauki śp iew u na  II i III oddział 
.fzkoiy  pow sz. w  części I oraz na IV i V oddział szko ły  pow sz.. albo I i II 
ikl. szko ły  średniej :i I i II ku rs  sem-in. naucz, w  części drugiej.

A utor ^dzieli k ażd ą  część ma zbiór .piosenek, 'do k tó rych  enailogicznie 
podaje w  drugiej połow ie podręcznika ćw iczenia s-olifeżu. P rz y  użyciu  
w ięc niniejszego podręcznika należy  zacząć -o-d ćw iczeń solfeżu, następnie 
dopiero  ćw iczyć pieśń opartą  na  odpow iednich in terw alach . Z aczynają 
się one w  in terw alach  od k w in ty  w  połączeniu  z to-niką, następn ie  idzie 
te rc ja , seksta , k w arta , sekunda i septrm a, dalej idą ćw iczenia jednogło­
sow e, a  p rz y  końcu II części ćw iczenia dw ugłosow e. W  I. -części uw zglę­
dnia au tor tonację  C-m ajor, zaś w  Il-giej też  F-majo-r i (i-m ajor. W arto ść  
n u t  i p auz  stopniuje, padając np. ósem ki dopiero  w  II części. U żyw a tek ­
s tów  2—3 i 4 m iarow ych, — W  celu w prow adzen ia  harm onii w  śpiew ie 
i d la  urozm aicenia podaje kanony ta k  w  I-szej jak i w  II-giej części. 
T ekst mieści piosenki kościelne, patrio tyczne  i okolicznościow e.' Ze 
w zględu n a  poziom  ćw iczeń podręczniki niniejsze nadają  się  do użycia  -dla 
uczniów  w yżej w ym ienionych oddziałów , a  dzięki p rak tycznem u  ujęciu 
ćw iczeń i pieśni, m ogą oddać  duże usługi nauczycielom . B.

Spo łeczeństw a  wolne więcej za w sze  k ładą  nacisku  na  w yrobienie  
charakteru , społeczeństw o z a ś  b iurokra tyczne  na w iedzę lub ra cze j w ytre­
sow anie w  w ied zy , bo jedne po trzebu ją  sam odzielnych  obyw ateli, d ru g ie  
z a ś  p ła tn ych  s łu g  — jedne ż y ją  s iłą  społeczeństw a, d ru g ie  ryg o rem  biu- 
rokra tycznem .

C zyżby  było w ątpliw em , do k tórego  typu  daw na P o lska  należała, 
do którego P olska  odrodzona  należeć p o w inna  ?

S ta n is ła w  S zczep a n o w sk i.

Z Ż Y C I A  O G N I S K .

P rz y  „O gnisku1* Z. P . ’N. S. P . w  K rotoszynie zo rganizow ana zosta ła  
Sekcja R ysunkow a, k tó ra  dąży : a) -do rozw oju  nauki rysunku  w  szkole 
pow szechnej, b) do rozpow szechnienia w śród  nauczycie lstw a um iejętności 
w ładan ia  rysunkiem  objaśniającym , jako p o d staw ą  m etody  szko ły  p racy , 
c) do rozw oju  w ielkopolskiej sztuki ludowej. D otychczas odby ły  się dw a 
zebran ia  30 października i 4 grudnia rb. Sekcji p rzew odniczy  ,p. F ranz, 
nauczyciel ry sunku  i -robót ręcznych  p rzy  sem inarium  nauczycielskiem  
w  K rotoszynie.

Z arząd  „Ognisk.a“ zakupił -dla Sekcji O św iaty  Pozaszkolnej k inem ato­
g ra f szkolny  m ałego typu. K inem atograf oddany zo-stał d o  uży tk u  s z e r­
m ierzom  o św ia ty  w  pow iecie i już znakom icie spełn ia  sw oje zadanie.

N ow oczesną tę  pom oc szkolną polecam y gorąco rów nież innym  O gni­
skom.
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K O M U N I K A T .

R edakcja  posiada  na składzie jeszcze kilka egzem plarzy  „Szkoły  
(tw órczej" Row.ida. P rag n ąc  uprzystępn ić  nabycie  tego  dzieła kolegom, 
o bn iży ł a u to r cenę egz. z  9,50 z ł do  7,50 z ł dla członków  Z w iązku i to- 
p ła tnych  w  3 m iesięcznych ra tach . Zam ów ienia na leży  sk ierow yw ać do 
kol. E dw . G roelego, P iekary ' 6, R edakcja „N aszego G łosu". Koledzy, k tó ­
rz y  już „Szkołę tw ó rc z ą "  nabyli, p rzesy ła ją  w szystk ie  nalcży tości rów nież  
pod  w ym ienianym  adresem .

Z KOMISJI ZARZ. GŁÓW.

W  w ykonaniu  u ch w ały  z' ‘dnia 12. 12. 1926 r. Komisja Zarz . G łów nego1 
rozp isu je  ank ie tę  n. t . Jak ie  szkody  w  szkołach pow sz. w y rząd z iła  u staw a 
z  dn ia  22 grudnia 1925 r„ rozporządzen ie  Min. W . R  i O. P . z dnia 31 s ie rp ­
n ia  1926 r . i rozporządzen ie  Min. W . R. i O. P . w  nr. 13 D. U, Dane s ta ty ­
styczne  p rzesy łać  należy  pod adresem  S ek re ta ria tu  Komisji, Poznań, ul. 
M atejki 39.

W  zw iązku  z now ą o rgan izacją  p racy  w  O gniskach, Komisja u rządza  
k u rs  lu s tra to rsk o  - in s truk to rsk i. B liższe szczegó ły  o  ku rsie  zostaną po­
d ane w  odpow iednim  czasie. N arazie prosimy'' Zarządy' O gnisk o zg łasza­
nie delegow anego  na k u rs  członka.

O D  A D M I N I S T R A C J I .

P ro s im y  Z arządy  Ognisk p rz y  podaw aniu  w ykazów  now ych  abonen­
tó w  „N aszego G łosu" o w zm iankow anie, czy  d an y  członek należał p rzed­
tem  do  Zw iązku, a  jeśli należał, to  gdzie. R ów nocześnie p ro s im y  o dalsze 
w y ró w n an ie  zaleg .ości z a  „N asz G łos", k tó re  p rosim y przesydać nie p rze- 
jkazem lecz  czekiem  na nasze konto  w  P . K. O. nr. 208 262.

Prenumerata z  p rzesy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 z ł; num er pojed. 50 gr. 
Ogłoszenia: 1/1 s tr. 60 zł, ]/? s tr. 30 zł, 1/ i  s tr. 15 zł.

P o jedyncze  ze sz y ty  do nabycia  w  księgarn i „Spółki P edagog icznej" 
w  Poznaniu , ul. Podgórna  7.
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